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Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  22. Paździornika. — Parowiec »Coligny« przyw iózł instrakcye 

rządu francuskiego do Lizbony w  d. 19. b. ra.
Dzisiejszy C o n s t i t u t i o n n e l  ogłasza artykuł, w którym łaje U n iv e r a  

za jego n iech rześciań sk ie  postępowanie. C o u s t i t u t i o u u e l  donosi dalej, źe 
wkrótce ogłoszonym  zostanie dekret, p G W iększejący Paryż aż do fortyfikacyi.

M e d y o ła n ,  20. Października, —  Cala linia kolei żelazuój ztąd do N o- 
w ary ma być otworzoną w Kwietniu roku przyszłego. Wczoraj odszedł po­
ciąg pierw szy z podróżnymi do Magenta.

W ie d e ń ,  22. Października. —  W edług wiadomości tu nadeszłych z Kon­
stantynopola z d. 16. b. m. odbyła się tam pierwsza kouferencya w sprawie 
czarnogórskiej na dniu 14 b. m. Kiamil bej przyw iózł firraan na w ybory do 
Bukarestu a A ssif bej do Jass. Pan Eichmann następca po panu Wildenbruchu 
przybył do Konstantynopola. Podobno lord Stratford de Kedeliffe ma zamiar 
wyjechać z Konstantynopola w d. 19. b. m.

Z Belgradu donoszą, że skupczyna została odroczoną do miesiąca Maja

B e r l i n ,  22. Października. —  J. kr. w . ksiąźe rejent słuchał dziś w po­
łudnie o godz. 12tej referatu prezesa ministerstwa.

—  Pierwsze posiedzenie obu izb połączonych sejmu zagaił wczoraj o godz. 
1J prezes izby panów ksiąźe Hohenlohe następującą m ową: w  skutek przyję­
cia regulaminu czynności dostał mnie się zaszczyt przewodniczenia w czynno­
ściach izb połączonych sejmu pruskiego; upraszam panów o udzielenie mi po­
m ocy, co m ów ię, liczę na n ią , ponieważ mamy wielkie zadanie glosowania  
nad sprawą, która uczucia wszystkich dobrych Prusaków zajmuje i mam prze­
konanie, źe jeżeli o to chodzi, aby honor Prus b y ł utrzymany, w ówczas obie 
izby zaw sze będą jedną izbą. Jako w zniosły obraz w dopełnieniu naszego obo­
wiązku stawa przed oczyma naszemi pieczołowitość okazana przez naszego 
ukochanego króla i szlachetne przywiązanie J. kr. w . ks. pruskiego. —  Po tej 
mowie dał głos prezes panu prezesowi ministerstwa baronowi v. Mantsufflowi, 
który potem odczytał wczoraj ogłoszone najw yższe poselstwo i doręczył je  
prezesowi.

Pan prezes ministerstwa prosił potem o doręczenie przedłożonych rzeczy 
wybranej wedle §. 1 regulaminu czynności kom isyi, której członków nazwi­
ska prezes odczytał. Są następujące: 1) z izby panów: Dr. Brugeman, v. 
M eding, H om eyer, bar. v. Lioetz, Dr. Goetze, hr. v. Zech i Burkersroda, v. 
Frankenberg Ladwigsdorf, hr. v. Itzcnplitz, bar. v. Geffron, hr. v. Arnim 
Boitzenburg, Dr. v. Zander, hr. Eberhardt na Stolbergu, książę na Raciborzu, 
hr. Rittberg i br. v. Voss Buch; 2) z izby deputowanych: Lehnert, bar. v. d. 
H orst, v. Jagow, y . Bardeleben, v. Auerswald, Reichensperger, bar. v, Hiller, 
bar. v. Patów , y. Bismark, v. Keller, bar. Schw erin, Gamet, y. Małlinckrodt, 
y. Seeckt i W oyrsch. 0  1^ godz. zamknął prezes posiedzenie.

Komisya obu izb ukonstytuowała się wczoraj i wybrała na przewodni­
czącego hr. v. Arnima Boitzenburga, na zastępcę deputowanego v. Auerswalda, 
na* sekretarza deputowanego v. Maliinkrodta i na jego zastępcę barona v.
Płoetza. .

—  i i o r s e n  u. H an d . Z e it .  pisze: z pewnego źródła dowiadujemy się, 
że ministerstwo spraw wewnętrznych tymczasowo przez p. Flottwella zawia- 
dyw ane, będzie stanowczo obsadzone zaraz po zamknięciu nadzwyczajnego  
sejm u, który teraz obraduje. Pan minister F iottw ell, jak zaręczają, objął za­
stępstw o pod w yraźnym  warunkiem, aby mu w jak najkrótszym czasie zo­
stało odebrane. Dotąd przecie jeszcze w  tej mierze nic stanowczego nieposta- 
nowiouo. Podobno w ybór chwieje się między dwoma wysokim i urzędnikami 
prowineyalnym i, którzy oświadczyli się z gotowością przyjęcia ministerstwa 
spraw wewnętrznych. Niektóre dzienniki podały między kandydatami na to 
ministerstwo pana Kiihiwettera, ale o tem tu , jak zaręczają świadome rzeczy
o s o b y ,  nikt nie myślał. _ _

 W  przejeździć przez Lipsk zginęła teka Najj królowej pruskiej. Z tego
powodu ogłosiła władza policyjna lipska następujące obwieszczenie: 300  tal. 
nagrody. W czasie przejazdu przez Lipsk Najj. króla i królowej pruskich na 
d. 12. b. m. przez miasto tutejsze zginęła służącemu z orszaku Najj. królowej 
teka będąca własnością Najj. Pani. Teka ta była z czarnej skóry z bobami 
sztyw ńem i, łokieć mająca kwadratowy z powłoką z żółtej skóry i zawierała 
o ile wiadomo następujące przedmioty: 1 ) kr. pruski bilet kasowy na 500  tal.; 
2) wiele takichźe biletów po 100  tal,; 3) różne złote pieniądze; 4 )  kilka pie­
czątek Najj. królowmj, z których jedna była z akwamaryny, jedna z królew­
skim herbem i rogowym  trzonkiem, i jedna z nazwiskiem, nakoniec 5) pisma

różne Najj. królowej. — Chociaż teka ta mogła zginąć przed przybyciem Najj. 
Państwa do Lipska, a nawet zginąć między Lipskiem i Bambcrgiem po w yja­
ździe, ale najprawdopodobniej zginęła w  Lipsku w  zeszły  wtorek na drodze 
od dworca do hotelu bawarskiego, albo w samym dworcu. S łużący Najj. kró­
low ej, człowiek podeszły wiekiem, średniego w zrostu, w  ubiorze cywilnym  
użył doroszki stojącej przed dworcem kolei do przewiezienia licznych rzeczy 
pod jego dozorem zostających. Doroszbarza sprowadził jeden z robotników  
przy kolei pracujących, ale doroszbarza tego dotąd w ykryć niebyło można. 
Teka ta mogła w ypaść z doroszki lub w niej pozostać, którą albo doroszkarz 
albo później nią jadący zabrał. Zapewnia się każdemu, kto poda bliższą wia­
domość o tem , gdzie się podziała teka, tak aby można skradzione rzeczy na- 
powrót odzyskać a jeżeli zachodzi w ystępek , odkryć sprawcę je g o , ten 
otrzyma nagrodę w yżej podaną.

MŁrólestwo Polshic.
W edle doniesień z W arszaw y przez nas otrzym anych, dwa ważne roz­

porządzenia miał podpisać cesarz w  czasie sw ego taro pobytu. Pierwszem ma 
być ukaz przedłużający jeszcze na lat trzy zawieszenie poboru wojskowego  
w Królestwie Polskiem. Ukaz ten z wielką radością przyjęty był w całym  
kraju, wyludnionym przez silne pobory za panowania cesarza Mikołaja a szcze­
gólniej podczas w ojuy wschodniej. Już teraz z powodu trzy lata trwającego 
zawieszenia poboru wojskowego, widocznym jest w zrost ludności męskiej, 
i częściej spotykać można po wioskach Królestwa Polskiego dorodną młodzież, 
gdyż młode pokolerie dziesiątkowane wprzód a raczej dwój kowane przez po­
bór w ojskow y i przez zbieganie za granicę przed branką, dorasta swobodniej. 
Lecz chociaż lepszy jest nieco pod tym względem stan rzeczy dzisiaj niż przed 
trzema laty kiedy rzadkto w której wiosce spotkać można było młodego, silniej 
zbudowanego a nieżonatego włościanina, gdyż wszystkich takich uprzątnęły  
branki w ojskowe a częstsze i daleko silniejsze w Królestwie Pólkiem niż w in­
nych prowincyach cesarstwa, —  zaw sze jednak nie przybrała jeszcze ludność 
należytego stosunku, nie dorosła jeszcze po siołach m łodzież, której całe star­
sze pokolenia wybrane w  szeregi, zginęły , wprawdzie nie tyle w boju , co po 
większej części przez niedbalstwo przy pędzeniu rekrutów i złą adiuinistraryę 
w armii; ciągle jeszcze czuć się daje wielki brak rąk do pracy; dla tego ukaz 
zawieszający pobór w ojskow y na dalsze trzy łata, odpowiedziałby istotnej po­
trzebie kraju.

Drugiera waźnem rozporządzeniem, które miał powziąść cesarz w  czasie 
V' pobytu sw ego w  W arszaw ie, ma być zmniejszenie podatków grunto­
w ych a mianowicie »ofiary« i łiwerunku. Lecz gdy wiadomość o wkrótce 
mającym w yjść ukazie zawieszającym pobór w ojskow y w Królestwie na dal­
sze dalsze trzy lata, jest prawie pew ną, doniesienie o zmniejszeniu podatków  
gruntow ych, to jest o znesienie dodatkowej ofiary i łiwerunku, podw yższo­
nych o połow ę w 1849 r. na pokrycie kosztów w ojny w ęgierskiej, potrzebuje 
potwierdzenia. Znanym jest sposób w jaki powstał w Polsce przy końcu prze­
szłego wieku g łów ny podatek gruntow y »ofiara«, na mocy dobrowolnych de- 
klaracyj i ołiar; przedstawialiśmy dawniej jak z tego powodu uiestósunkowym  
i uciążliwym jest jego rozkład, jak obciąża jedne w ioski, gdy w drugich jest 
stosunkowo daleko mniejszy, jak w ogóle silniej dotyka Krakowskie, Sando­
mierskie i południową część Lubelskiego, niż inne województwa. Przedsta­
wialiśmy rów nież, o ile rozkład tego podatku stal się uciążliwszym i więcej 
niestóśunkowym gdy w 1859 r. podatek ofiara bezwzględnie o połow ę pod­
w yższonym  został. W łaściciele ziemscy tej południowej części Królestwa 
w zywali kilka rezy marszałków szlachty, aby przedstawili monarsze tę uciążli­
wość i upraszali o zmniejszenie a przynajmniej równiejszy rozkład podatku 
ofiary, tern w ięcej, że tak liwerunek jak ofiara miały być podwyższone tylko 
na pewien przeciąg czasu. Podobno jednak marszałkowie żądaniu sw ych  w spół­
obywateli nie odpowieli, chociaż to w  ogóle jest ich powinnością przedstawiać 
potrzeby potrzeby i stan kraju oraz uciężcnia jakich doznaje. Z tem w iększą  
przeto radością przyjętąby była przez kraj cały słuszna inieyatywa monarchy 
w tej sprawie i ukaz jego znoszący podw yższoną ofiarę i liwerunek na pe­
wien tylko czas w I8u9 r. ustanowione. Rozporządzenie takie zgodneby było  
było bardzo z potrzebą ogółu i tem więcej sympatyczne w  dzisiejszych oko­
licznościach. Cz.

JFrancya•

P a r y ż ,  19. Paźdzśern. — Toczą się jeszcze układy co do okrętu "Char­
les Georges* w  Lizbonie. Rzecz ta wedle wiadomości telegraficznej nie załatwi 
się w  ciągu tygodnia; panuje atoli to mniemanie powszechnie, źe Portugalia 
przyjmie warunki, jakie jej poda Fraucya.
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— Giełda spada, co przypisują w  części obawom , jakie wzuieca sprawa 

okrętu ..Charles Georges.*
(Kor. Cs.) Podanie paryzkiego korespondenta T im e s  a o sprawie por- 

tugalsko-francuskićj jest niedokładne. Ultimatum pow iózł dopiero dziś rano 
parowiec »Coligny«. Parowiec ten stanie w Lizbonie pojutrze. Ultimatum 
daje rządowi portugalskiemu dwa dni do nam ysłu; żąda oddania zabranego 
okrętu francuskiego i wynagrodzenia straty. W  razie odrzucenia ultimatum, 
ambasador francuski ma Lizbonę opuścić a komendant flotyli francuskiej ma za­
brać w  zakład portugalskie wojenne okręty, które znajdzie na rzece Tag. Nie 
wierzyłbym  pow yższym  wiadomościom, gdyby nie źródło z którego w ych o­
dzą. Cesarstwo w ystępuje z całą energią, bo ma urazę do Portugalii za nieo- 
ględne a zwyczajne prawie postępowanie jej kapitanów, bo Anglia dzieli z nią 
tęź samą urazę. S fery rządowe uważają tę sprawę za ważną i delikatną. A n ­
glia pośle zapewne wojenne okręty pod Lizbonę. Dnia 19. rząd rząd portu • 
galski będzie musiał się zdecydować na jednę lub drugą stronę. Jeżali przyjmie 
ultimatum, dowiemy się o tem przez telegraf (telegraf łączy Lizbonę z Pary­
żem) a jeżeli nie dowiem y się o tem parę dni późnićj, bo w  takim razie rząd 
portugalski przesłania depeszy telegraficznćj odmówi. Margrabia Paiva, amba­
sador portugalski, miał wczoraj nową konferencyą z hr. W alewskim. Hrabia 
Lavradio, portugalski ambasador w  Londynie, był tutaj, lecz odjechał. Król 
portugalski pragnął iść w  ślady króla neapolitańskiego, który w yszedł z hono­
rem ze spraw y »Caglrairi«, kle mu się to bić uda.

Zabito w  Marokko dwóch starozakonnych którzy sprawowali obowiązki 
wićekonsulów Francyi i Anglii. Gotuje się w  Tulonie w ypraw a przeciw Ma- 
rokkowi. Anglia musi wziąść udział w  tej wyprawie.

Najważniejszyin faktem dzisiejszym jest rodzaj sojuszu jaki zawiera Fran- 
cya z marynarkami podrzędnemi, jest inpulsya jaką daje morskiej działalności 
R o sy i, Hiszpanii a może i Szw ecyi. Za pomocą marynarki rosyjskiej i hi­
szpańskiej, Francya myśli osłabić w p ływ  Anglii Da morzu Środziemoem. D zi­
siejszy Co n s t i t u  t i o n n e l  m ów i, źe parowce rosyjskie pokażą się sym paty- 
cznemi dla wschodniej ludności. Można dziś uważać T alon  za stacyę wojer.no- 
raorską R osyi. Villafranca będzie stacyą samych parowców. Podróż którą ma 
zrobić w. ks. Konstanty z Tulonu do Jerozolimy, zrobi zapewnie na w scho­
dzie anti -angielskie wrażenie.

O podróży lorda Redcliffe nic jeszcze nie ma zupełnie pewnego, chociaż 
C o n s t i t u t io n n e l  system atycznie uspokaja i twierdzi, źe lord nie ma misyi 
dyplomatycznej. Pewnem jest dzisiaj, że Turcya obowiązała się nie sprzeci­
w iać się kanałowi suezkiemu i źe Francya gotowa jest zobowiązanie to jej 
przypomnieć. Sfery rządowe uważają rzecz suezkiego kanału za pewną i pra­
wie1 dokonaną. Sądzą one, źe ta rzecz była dobrze prowadzoną i źe cesarz 
pokazał się biegłym. Anglia ze swej strony zbroi i zbroi sw e brzegi, a nadto 
zaprowadza silną stacyę morską na morżu Czerwohem.

Okólnik hr. W alewskiego w  sprawie Rumunii nic nowego nie przyniósł. 
Czytelnicy znają już w szystkie boleje tej spraw y i tryb w jaki została zała­
twioną. Reszta zależy od samych Rum unów. Rumunie bawiący w Paryżu  
m ówią tylko o reformach administracyjnych, sądowych i społecznych, mówią 
także o podniesieniu przemysłu i handlu. Dziś w  Rumunii są tylko bogaci 
i ubodzy; trzeba podniesienia stanu ubogich bez szkody bogatych.

W  Office du Nord w yszło  znowu kilka broszur francuskich i rosyjskich
0 reformie włościańskiej w  R osyi. Za tą reformą są dotąd w  R osyi tylko uni- 
wersyteta i duchowieństwo. Szlachta pokazuje zie usposobienie i zakrywa się 
przykładem Anglii. D z w o n  zbija zastawianie się przykładem Anglii. Przypo- 
m inę, źe w  Anglii połowa ziemi należy już do gminu, źe w Niemczach w ło ­
ścianie zostali uwłaszczonerai, źe przykład Niemiec uczy, iż uwłaszczenie w ło­
ścian zostawi w  R osyi aż nadto pola na angielszczyznę, na wielką własność, 
nawet na majoraty. Jeden korespondent D z w o n u  oświadcza się przeciw od- 
kupowaniu sadyb, a za oczynszowaniem włościan z gruntów przez nich upra­
w ianych, lecz za oczynszowaniem  wiecznem. Duchowieństwo rosyjskie ma 
dawać gorliw y popęd do reformy włościańskiej, widząc w  niej cel polityczny
1 schizmatycki. Duchowieństwo katolickie w R osyi zapewne niebezpieczeństwo 
tego celu zrozumie i pozostanie równie gorliwem jak było przez dziesięć w ie­
ków  naszej historyi.

Mimo źe król neapolitański w  to nie w ierzy ł, Napoleon III. rachuje na 
dokonanie reformy w  R osyi, a tymczasem zabezpieczony od kontynentu, prze­
prowadza spraw y morskie. Zapewniają ciągle, źe ożeniony marszałek Pelissier, 
który już jest w  Londynie, ma negocyow ać jakiś traktat.

Uroczysty wjazd cesarstwa do Reims brany jest za dow ód, źe cesarz nie 
m yśli się ju ż  koronować. Może się jednak stać przeciwnie. Cesarz znajduje 
się w  najspokojniejszej chwili sw ego panowania. W szystko mu ulega. P rzy­
czyniła się do tego biegłość jego  polityki wewnętrznej i zew nętrznej, a nadto 
środki m ałe, najskuteczniejsze podobno na tej biednej ziemi. Krzyże wiele 
zrobiły, a teraz robią wiele partykuły de i tytu ły. Tolerancya rządu daje de 

fa c to  szlachectwo, a surow ość rodzi w styd  i poniża próżność. Prefekci w e­
szli do kółka rodzin i potęga ich wzniosła się jeszcze bardziej. Boleją nad tem 
najwięcćj św iatłe i liberalne redakeye D e b a t ó w  i P r z e g l ą d u  d w ó c h  ś w i a ­
t ó w .  W ied zą  one, źe szlachectwo tylko dzieli wnętrze narodu i dobre jest 
jedynie dla rządów absolutnych, lecz dla tego iż jest zbyt liczne i dzieli w nę­
trze narodu, nie może być wprowadzone w  normalny organizm polityczno-libe- 
ralny. Anglia zostawiła szlachectwo samemu życiu familijnemu, samym w spo­
mnieniom bez żadnej kontroli rządow ej, a zawarła się w  nielicznćj arystokra- 
cy i, polegającćj na tytule i zasłudze (nobilitas) a nie na rodzie ( ingenuitas) 
jak szlachectwo. Z tego co się robi radują się tylko legitymiści. Tryumfująca 
próżność legitym istów  jest godna politowania.

Broszura p. de Cesena jeszcze nie w yszła.
O. Lacordaire ogłosił w  lc  C o r e s p o n d a n t  ciekawy artykuł: »0 spra­

wach i powinnościach własności«.
Umarł Henryk Couvain, redaktor C o n s t i t u t i o n n e l a .

Antgtia,
L o n d y n ,  19. P ażdziern .—  Sprawa francusko-portugalska niekorzystnie 

w płynęła na giełdę. Bo choć nieulega wątpliwości, źe sprawa ta wkrótce się 
załatw i, to upatrują tu w szyscy  w  postępowaniu Francyi pochopność ch w y­

tania za środki gw ałtow ne, co w  sprzeczności zostaje z zapewnieniami po­
koju, którym kapitaliści francuscy i angielscy tak chętnie wierzyli.

(Kor. Cs.)  W yśledzono tu bandę fałszerzy monety obećj, i polieya ją  
ściga. W  Birmingham w ykryto formalną mennicę na wybijanie piastrów tu­
reckich, któremi patryotyczny grecki kupiec Kalvokorressis od kilku lat zasilał 
podupadłe finanse sułtana, mieszaniną kruszczu wartującą penny, a zbywając 
ten pieniądz w  T urcyi za trzy razy więcej. Niedziw, że ztąd namnożyło się 
tyle fałszywej i podłej monety, którą sultan kazał w  ostatnich czasaeh ściągać. 
Złapany też był jeden Francuz Antoine Hugon komisant kupiecki, który w i­
dać zazdroszcząc powodzenia Grekowi, zamówił był ze wspólnikiem swym  
Boiserolle na własną rękę matrycę i prasę u fabrykanta w  Londynie, w tym  
samym celu zaopatrywania ubogiej Turcyi w  m onetę, i takową matrycę wraz 
z  prasą wyprawiono do Aleksandryi, gdzie widać była gotowa firma, co miała 
zrobić z nich użytek. Przyrządy te fałszerstwa zgodzono u fabrykanta za 275  
fszt., których 100 z góry b yły  mu wypłacone. Niemożna jeszcze nic donieść 
o rezultacie tego śledztwa, gdyż tak ów  Grek i spółka, jako i Francuz z swoją 
spółką zostają pod indagacyą, i ambasada turecka pilnie nad nią czuwa. Grecy 
w Anglii osiedli, a nad których niema plemienia chytrzejszego, uchodzą za 
prostych szachrajów w  świecie kupieckim, tyle przebiegów okazali w  szkodze­
niu T urcyi, źe kiedy rząd otomański kazał niedawno bić w Stambule medale 
srebrne M edźydźe, oni podobne wybijali w  Birmingham i mnóstwo ich posy­
łali do Stam bułu; domieszy wając do riich wszakże tylko 15 pet. podlejszego 
kruszcu, aby w ten sposób tem dłużej pokryć sw e fałszerstwa i niepozbawić 
się zbrodniczych z niego zysków .

Jednocześnie z tem fałszowaniem monety tureckiej, w ykryło się także fał­
szowanie biletów dziesięciorublowych na rządow y bank petersburgski. U dwóch 
braci W ebster i Mojżesza Barnet, żyd a , znaleziono dwie dokładnie zrobione 
blachy do odbijania takowych banknotów; trudno tylko dociec, czy te blachy 
w Anglii fabrykowane, czy też przysłane z Rosyi. Dość tymczasem, nim się 
rzecz rozwinie, powiedzieć, to co konsul rosyjski p. Krahmer przy posłuchiwa- 
niu obźałowanych ośw iadczył: iż blachy w posiadaniu ich znajdujące s ię , są 
fa łszyw e, i wielką liczbę fałszowanych banknotów dziesięciorublowych, jakby  
wybijanych za pomocą ow ych blach znachodzono w Rosyi. Nie tajnem jest, 
iż w państwie rosyjskiem krąży niezliczone mnóstwo fałszyw ych papierowych 
pieniędzy czyli bumaźck. Zkąd się one w zięły , rząd sam pomimo swej tro­
skliwości nic mógł dotąd dotrzeć do ich źródła. A by mnożeniu się ich zapo- 
biedz, nie ma innego środka jak zastąpienie papierowych pieniędzy brzęczącą 
monetą zło tą , srebrną lub miedzianą; co też rząd jak wiadomości nas docho­
dzą, podobno zamierza uczynić. Roku 1853 rachowano 333 milionów papie­
row y rubli, mających prawny obieg między ludnością eesarstwa rosyjskiego, 
jaka to suma pod koniec r. 1856 czyli po w ojnie, wzrosła do ogromnej liczby
689 milionów rubli, na spłatę których w  skrzyniach państwa czyli dość jest
rękojmi czy nie,  niewiadono. Prawda, źe niedawno z ilości papierów spalno 
publicznie w Petersburgu 66  mil. rubli. Nie mała to liczba, ale czemźe ona 
w porównaniu z całkowitą ich sumą w obiegu będącą? W  oczach finansistów  
angielskich, u których pap ie r musi się rów now ażyć ze złotem lub srebrną mo­
netą, to zniszczenie 66  milionów, kieuy tyle set innych milionów pozostaje, 
W ydaje się krokiem »lilipuckim« do poprawienia publicznego kredytu.

W  obec istniejących trudności z telegrafem atlantyckim, które nie wiedzieć 
czyli i jak dalece dadzą się uprzątnąć, now y projekt do linii telegraficznych do 
połączenia lądu starej części świata z now ym , nasuwa się uwadze. Linia za­
mierzona ma począć się od M oskwy, jako punktu połączenia jej z siecią europej­
skich telegrafów. Z M oskwy ma przechodzić przez N iższy Nowogród i Kazan 
do gór uralskich; od gór tych iść przez Tobolsk i Irkuck do Kiachty; nastę­
pnie ciągnąć się dalej nad Amurem i przez cieśninę behringską, aż do zetknię­
cia z lądem północnej Ameryki. T u od cieśniny behringskiej ma być prowa­
dzoną brzegiem morza na dół do Kolumbii brytańskiej i San Francisco w  Kali­
fornii, gdzie projektowana linia połączy się z siecią telegrafów amerykańskich. 
Gdyby linia podług tego planu była wykonaną, większa część krajów półno­
cnej półkuli miałeby komunikacye telegrafowe.

D ziśr wieczorem książę Małachowy bierze ślub z panną Panie<»a w  St. 
Cloud. Ślub ma być pryw atny, tak dalece, źe sam nowożeniec dostał tylko 
6 biietów, jak z Paryża piszą, dla sw ych przyjaciół, a resztę zachował cesarz 
do sw ego rozporządzenia. Społeczne życia we Francyi odmienne jest, wiecie, 
od angielskiego, niezawadzi przeto przy tej sposobności powiedzieć choć co­
kolwiek i o tutejszem. W szędzie natrafia się na odstępstwa od zwyczajnego  
trybu, na przesadę. W  tych czasach dużo pozawięzywano w ęzłów  małżeń­
skich, które dały wiele do mówienia. M łody Fould syn ministra francuskiego 
ożenił się z aktorką, i przykłady tego zdarzyły się i tu , a córy Melpomeny 
nie b y ły  przeto ziemi żonami. Jeden z rosyjskich kniaziów niedawno pojął 
pewną sklepową, a pewien z w yższych sędziów korony angielskiej poślubił 
sobie mleczarkę. Prawnicy angielscy szczególnie znani są z zawierania dziwa­
cznych małżeństw. S ław ny Sugden ożenił się z zarządczynią sw ego domu, 
jedynie za to, źe prędko odpowiedź dała na jego zapytanie. Dziewczyna prze­
chodziła przez strumień niosąc koszyk z jajkami na targ. Sędzia żartem za­
w ołał: »Hej dziewcze! jak głęboko tam? i za jaką cenę sprzedaż jajka?* __
..Po kolana — za dziewięć pensów* odrzekła. ..W łaśnie tyś przeznaczona dla 
mnie* w yrzekł jurysta , i powiódł ją  do ołtarza.^ Małżeństwo sławnego hr. 
Halifax było jeszcze dziwaczniejsza z hrabiną sw ą żoną, która była córką sio- 
dlarza. Ojciec jej bogaty i przywiązany do rzemiosła sw ego w  którem zebrał 
wielki majątek, robiąc swój testament położył za warunek, źe wydziedzicza 
córkę jedynaczkę, jeśli nie pójdzie za siodlarza. M łody hr. Halifax dowie­
dziaw szy się o tem , dla zyskania dziedziczki wszedł za chłopca do ter­
minu u siodlarza, i po siedmiu leciech służby zostawszy pachołkiem cechu 
siodlarskiego, prosił o j e j  rękę, i zabrał z nią sukcesyą po bogaczu siodlarzu. 
Tak często fortuny dorobkiewiczów niższego stanu przechodzą w  ręce ary- 
stokracyi.

Umarł lord Karol W ellesley drugi syn księcia W ellingtona, jenerałmajor 
wojska angielskiego. Należał do stronnictwa liberalnozachowawczego, i zasia­
dał niejaki czas w  izbie niźszćj.

BUsgigitigwia.
M a d r y t ,  15. Pazdzitrn, W szystkich oczy zwrócone są na prow in-



a
e y e ,  od  k tó ry c h  los g ab in e tu  z a w is ł ;  bo  bez p rzy czy n ien ia  się  wielkich m as 
u m ia rk o w a n y c h  p ro g re s i s tó w  n ieu t r z y m a  się O ’Donnell  i ulegnie p o d  w p ły w e m  
ka m a ry l i  i frakcy i  M on H erre ra .

M im haz.
Z am ierzam y  zdać  dzisiaj s p r a w ę  czyteln ikom  n a szy m  z w y p a d k ó w  w o je n ­

n y c h  i dzia łań  w o jsk  ro sy j sk ic h  na Kaukazie  w  c iągu  Upłynionego la ta ,  a m ia ­
nowicie  w  ciągu  L ipca  i S ie rpn ia .  M am y przed  so b ą  za  m a te ry a ł  do  tego  s p r a ­
w o z d a n ia ,  kilkanaście o b sz e rn y ch  r a p o r t ó w  ro s y j s k i c h ,  k a r tę  K a u k a z u  i b a ­
c zną  u w a g ę ,  źe r a p o r t y  te p o c h o d zą  od jed n e j  ze s t ro n  wa lczących  a p rze to  
są  s t ro n n icze ,  a nad to  w iem y  z  dośw iadczenia  do  jak iego  stopnia  b iu le ty n y  r o ­
sy jsk ie  z  K au k az u  są  przesadnemi.  Je d n a k  mimo bacznej na  to u w a g i ,  sp ra -  
w zzd an ie  nasze m usi  b y ć  nieco s tronn icze  na  k o rzy ść  R o s y a n ,  g d y ż  od  d r u ­
giej s t ro n y  w alczące j ,  od  dzie lnych  lu d ó w  k au k ask ic h ,  nie d ochodzą  do E u ­
r o p y  żadne  r a p o r t y ;  n iek iedy  ty lk o  d o la tu ją  do  nas  przez  C a ro g ró d  n iedokła ­
d n e  a p rzesadne  czasem w iad o m o śc i ,  n a z w a n e  p rzez  nas  w  c iągu w o jn y  w scho-  
dnićj »wieściami carogrodzk!emi.« N a d to  te  wieści carogrodzk ie  d o ch o d zą  z w y ­
kle z części K au k azu  bliższej m o rza  C z a ra e g o ,  z K au k az u  z ac h o d n ie g o ,  C zer-  
k ie sy i ,  gdzie  walka  na  m a łą  to czy  się s to p ę ;  rzad k o  zaś b a rd zo  doleci jak a  
w ie ść  o dzia łaniach i b o jach  z dalszej,  w schodn ie j  części g ó r  kaukaskich , w k tó ­
rej działa  Szam il  i k tó re  są  g ł ó w n y m  tea trem  w o je n n y m .

Ż e  r a p o r t y  rosy jsk ie  o  w y p a d k a c h  w o jn y  kaukaskiej są  n a d zw y c z a j  p r z e ­
sadne  i s t ronn icze ,  p rz e k o n y w a  d ługole tn ie  d o św iadczen ie ;  g d y b y  bow iem  te 
b iu le ty n y  ro sy jsk ie  g łoszące  od lat 3 0  ty lk o  o z w y c ię s tw a c h  a milcząc o k lę ­
skach  i w ielu  okolicznościach, b y ły  p ra w d z iw e ,  R o sy a n ie  p rzez  ten czas p o d ­
biliby n ie ty lko K au k az  lecz p o ło w ę  A zy i .  T y m c z a se m  położenie  rzeczy  w e  
w s ch o d n im  K aukazie  i s tan o w isk o  tam  R o sy a n  niewiele się zmieniło od  la t  2 0 ,  
niewiele się ró w n ie ż  zmieniło  po  g ło śn y c h  w  b iu le tynach  ro sy jsk ich  z w y c ię s ­
tw a c h  tego rocznych .  P r z y c z y n y  tego  szukać  na leży  n ie ty lko  w  samej p rz e sa ­
dzie  r a p o r tó w ,  lecz także  w  n a tu rz e  k ra ju  i w o jn y  kaukaskiej.  S ta n o w isk a ,  
linie i do liny  o p a n o w an e  p rz ez  R o s y a n  w  c iągu w y p r a w y  i op łacone  so w ity m  
ok u p em  w y t rw a ło śc i  i odw ag i ,  z a lew ają  n a p o w r ó t  lu d y  góralskie  za ra z  po  o d ­
daleniu  się  g łó w n e j  k o lu m n y  zaczepnej.  Z re s z tą  p o chód  w y p r a w y  rosy jsk ie j ,  
t ru d n o śc i  jakie  n a p o ty k a  tak  z  p o w o d u  g ó rz y s te g o  i leśnego k ra ju  j a k  i t r y b u  
p ro w a d z e n ia  walki p rzez  lu d y  kaukaskie ,  a z tą d  z w y k le  b e zo w o c n y  re zu l ta t  
w y p r a w y ,  s ło w em  n a tu r ę  w o jn y  kaukaskiej  opisa liśm y dawniej  szczegó łow o .

Co się tycze  o dw ag i  i w y t r w a ł o ś c i ,  n iem ożna  je j  żadnej  s tron ie  o d m a ­
w iać ,  chociaż p r z y  r ó w n y c h  p rz y m io ta c h ,  zaw sze  ten  dzielniej w a lczy  kto 
b ro n i  w łasne j  z iem i,  i z t y m  łą c z y  się  w spółczucie .  N a d to  jeź l i  w  ru c h ac h  
m as  rosy jsk ich  więcej je s t  zgodności i s z tu k i ,  k a żd y  p o jed y n czo  w z ię ty  g ó ra l  
k aukask i  lepiej s trzela  i w ła d a  s w ą  b ro n ią  do  k tórej  od  dz ieciństwa się  w p r a ­
w i a ,  niż R o sy a n ia  mimo j e g o  d ługoletn ie j  s łu ż b y .  Z re s z tą  dzisiaj k iedy  w e 
w sch o d n im  Kaukazie  w ła d za  Szamlii,  w  dzia łaniach lu d ó w  kaukaskich  j e s t  pe ­
w ie n  p lan i jed n o ść ,  i będzie  d o p ó ty ,  d opók i  je d e n  w ó d z  zdoła  sobie m iędzy  
dzie lnymi plemionami K a u k a z u  z jednać  p o s łu sz e ń s tw o  i miłość ,  N akoniec  na ­
t u r a  k ra ju  tak  sp o so b n eg o  do  o b ro n y  i zna jo m o ść  j e g o  d a ją  lu d o m  góra lsk im  
w ie lką  w y ż sz o ść  w  walce.

C o ko lw iekbądź ,  R o sy an ie  w  p o d b i jan iu  K a u k a z u  p o s u w a ją  się b a rd zo  
w o ln o  w p ra w d z ie  i n ieodpow iednio  do z u ż y t y c h  s i ł ,  w y t r w a ło ś c i  i na tężeń ,  
z aw sze  jed n a k  z biegiem lat  z a jm u ją  p ięd ź  za  p ię d z ią ,  chociaż o k u p u jąc  k a ż d y  
cal ziemi tysiącznem i ofiarami.

G ł ó w n y  bój w  ciągu  b ieżącego l a t a ,  podobn ie  j a k  od  lat k i lk u n a s tu ,  t o ­
c z y  się w e  w schodn im  K aukazie  p rzec iw  S z a m u lo w i ,  tj. w  C zeczui ,  Lesgii 
i w  Dagestanie. Dzia ła ły  tam  ze s t r o n y  rosy jsk ie j  zaczepne  d w a  k o r p u s y ,  ka ­
ż d y  około  2 0 ,0 0 0  żo łn ie rzy  l iczący ;  mianowicie w  Czeczni k o rp u s  j en e ra ła p o -  
ru czn ik a  J e w d o k im o w a ;  w Dagestan ie  a  w łaśc iw ie  w  części j e g o  zw ane j  L ez-  
g i ą  oddział s to jący  na  linii lesgijskićj pod d o w ó d z tw e m  je a e ra łap o ru c zn ik a  
W r e w s k ie g o .  Inno oddz ia ły  ro sy jsk ie  w e  w schodn im  Kaukazie  og ran icza ły  
s ię  na z a t rzy m a n iu  s w y c h  s tanow isk .

Działania tak  J e w d o k im o w a  j a k  W re w s k ie g o  m ia ły  j a k  z w y k le  cel szcze­
g ó ł o w y  w y tk n ię ty ,  w y n ik a ją c y  z p rz ep ro w a d z en ia  ogólnego planu  w o jn y .  Ce­
lem  takim j e s t  z w y k le  o p au o w au ie  lub  założenie  jakie j  ważniejszej kon iun ika-  
cyi  w  g ó r a c h ,  zajęcie s ta n o w isk a ,  z b u d o w an ie  tw ie rd z y  lub całego sze reg u  
w a r o w n i ,  a te linie w o jsk o w e ,  koraunikacye  i szeregi w a ro w n i  tak  R o sy a n ie  
p ro w a d z ą ,  aby  porozdzielać  plemiona góra lsk ie  a następn ie  zgnieść  każde z o so ­
bna .  O p iszem y  tu  n a jp rz ó d  działanie j e n e ra ła  J e w d o k im o w a  w  Czeczni, a n a ­
s tępn ie  w  d rug im  n um erze  jenerała  W re w s k ie g o  w Lezgii.

Celem w y p r a w y  jen e ra ła  Je w d o k im o w a  usku teczn ionej  w  C zerw cu ,  L ipcu 
i S ie rp n iu ,  b y ło  o panow an ie  dolin  w z d łu ż  rzeki A r g u n  p rz ep ły w a ją c e j  przez  
ś ro d ek  niepodległej C zeczni ,  od  u jśc ia  w  rzekę  T e r e k ,  na  k tó reg o  b rzegach  
usadow il i  się j u ż  R o sy a n ie  aż  do  g ran ic  G ruzy i .  Opisa l iśm y w  p rzesz łem  s p r a ­
w o z d an iu  począ tek  dz ia łań  j e n e ra ła  J e w d o k im o w a  w  C z e r w c u ,  j a k  p r z e d a r ł ­
s z y  się przez  w ą w o z y  M e sk e n -D u k ,  o t w o r z y ł  sw e m u  k o rp u so w i  da lszą  część  
d o l in y  A r g u n u  i wejście do  w n ę t rz a  g ó r  zam ieszka łych  przez  n iepodległe  ple­
m iona. Lecz po w y k o n a n iu  tego p rze jśc ia ,  zanim  m ógł posu n ąć  się dalej do 
W ie lk ich  W a r a n d ,  po trzeba  b y ło  n ie ty lko  umocnić  się na  za ję tem  s ta n o w isk u  
n a  rów nin ie  w  M ały ch  W a r a n d a c h ,  ale nad to  u to r o w a ć  i zabezpieczyć  k o m u -  
n ikacyę  przez p rzes t rzeń  j u ż  p r z e b y tą  z t y łu  pozosta łą .  Na tern t ru d n em  dz ia ­
ł a n iu  zeszedł Jew d o k im o w i  c a ły  Lipiec. W  raporc ie  s w y m  z 29. Lipca opisuje  
d o w ó d zca  ro sy jsk i  szczegółow o to działanie jednoczesne  w  dwie s t r o n y :  w  ty ł  
a b y  u lepszyć  k o m unikacyę  z w a r o w n ią  a r g u ń s k ą ;  n a p r z ó d ,  a b y  zaw czasu  
o p a n o w ać  m ie jscowość  na której nieprzyjac ie l  m ógł p rz y g o to w a ć  środki  do  n a j ­
silniejszego o p o ru .  Dodać t u  na leży ,  źe  z t y łu  oddz ia łu  rosy jsk iego ,  lesiste 
g rz b ie ty  g ó r  zb ieg a ły  się n iep rz e rw an y m  p asm em ;  z  p rz o d u  zaś leża ły  inne 
la sy  przez  k tó re  d ro g a  o tw ie ra ła  się j e d y n ie  po wązkiej polanie wijącej się p o ­
m ię d z y  w zgórzam i i u rw isk a m i  na miiowćj p rzestrzen i  do wielkiego pola w a -  
r a n d y ń sk ieg o  (W ie lw ie  W e r a n d y ) ,  po za k tó rem  w zn o sz ą  się j u ż  nagie  g ó r y .  
A b y  dokonać  o b u d w ó e h  dz ia łań  w t y ł  i n a p rz ó d ,  jen e ra ł  rozdzielił  sw e  w o j ­
sk o  w  eszelony, z k tó ry c h  d w a  pod d o w ó d z tw e m  Ń a u m o w a  t K au fm an a  p rz e ­
r ą b a w s z y  drogę  przez  lasy  w  dó ł  i w  g ó rę  A r g u n u  i r z u c a ły  most  na  tej rzece ;  
t rzec i  p rz o d o w y  pod d o w ó d z tw e m  p u łk o w n ik a  B azanow a  z ło ż o n y  z p u łk u  b ia­
łostockiego i tęg ińskiego p o s u w a ł  się n a p rz ó d  przec ina jąc  d ro g ę  aż  do  wiel­
kiego pola W ara n d y ń sk ieg o ,  c z w a r ty  pod  d o w ó d z tw e m  p u łk o w n ik a  C zetkow a

ro zsze rza ł  d ro g ę  w  ty le ,  p ią ty  z ło ż o n y  z j a z d y  p o d  d o w ó d z tw e m  p o d p u łk o ­
w n ik a  Bielika u t r z y m y w a ł  kom unikacyę  m iędzy  oddziałam i i obozem . W s z y ­
stkie te  dzia łania  i prace  o d b y  w a ły  się w ś r ó d  c iągłego boju.  C zeczeńcy  u s a d o ­
wili się  w lasach i na  g ó rach  po obu  b o k ach ,  z p rz o d u  i z  t y ł u ,  razili  ogniem 
R o s y a n ,  a g ro m ad z ąc  się w  s łabszych  p u n k tac h  w  w iększe  t łu m y  uderza li  od  
czasu  do czasu  z sieczną b ron ią .  G łó w n y  oddz ia ł  czeczeński s ta ł  z  p rz o d u  p o d  
wielkiemi W a ra ń d a m i .

J a k  ty lk o  Szamil dowiedzia ł  się o zajęc iu  p rzez  w o jska  ro sy jsk ie  m a ły c h  
W a r a n d ó w ,  zaraz  na  d ru g i  dzień p rz y b ie g ł  w  tę s t ro n ę  ze sw em i m iu ry d a m i  
w liczbie ty lko  1 5 0  lu d z i ,  w y d a w s z y  jed n a k  rozkaz  do na ibów w szy s tk ic h  gm in  
g ó r sk ic h ,  a b y  n a ty ch m ias t  p rz y p ro w ad z i l i  do  niego z b ro jn y c h .  O czek u jąc  n a  
posi łk i ,  g rom adz ił  sąsiedn ią  lu d n o ść  i w z y w a ł ,  a b y  przysięga li  b ron ić  się  do  
śmierci.  P o d  ten  czas od d z ia ły  z b ro jn e  z  dalekich g ó r  p r z y b y w a ł y  do  n iego  
z n a d z w y c z a jn y m  pospiechem  t a k , iż w  c iągu dni kilku s i ły  Szamila w z r o s ł y  
do  9 0 0 0  ludzi z t rzem a  dzia łami górskiemi.  S y n o w ie  S z a m i l a , Kaz  M ah o m a  
i Szed i  M ach o m et,  p rz y b y l i  t a k i e  z  naibami.  Szam il  z a ją ł  silną p o z y c y ę  za  
p a ro w em  A ch  p rz e rz y n a ją c y m  wielkie pole w a ra d y jsk ie  p ro s to p ad le  do  A r g u n u
0 pó ł  mili od  czat p rzedn ich  ro sy jsk ic h  i p u łk o w n ik a  B a z a n o w a ,  i u rz ą d z i ł  
w  p a ro w ie  z a w a ły .  Podobn ież  u czyn i ł  i na  p r a w y m  b rzeg u  A r g u n u ,  n a p rz e ­
ciw a u łó w  W a s z i n d u r  i C agane  dla o b ro n y  r z u co n y c h  tu  m o s tó w  i w a ż n e g o  
p u n k tu  z k tó rego  ro zch o d z ą  się d rog i  w  tej części k ra ju  zw anć j  Sza ło j .

K o r p u s  jen .  J e w d o k im o w a  z a j ę ty  w y ż e j  w ym ien ionem i ro b o tam i ,  to  j e s t  
zabezpieczeniem sobie kam u n ik acy i  w t y ł  i o tw o rzen iem  d rog i  n a p r z ó d ,  nie 
m ó g ł  p rzeszkadzać  n ieprzy jac ie low i  w  p r z y g o to w a n ia c h  czy u io n y cb  p rze  niego 
do  o b ro n y .  N ad to  k o rp u s  ro sy jsk i  p ra g n ą c  t rw a le  u sa d o w ić  się w zajęte j  p rz ez  
się  okolicy,  na  ró w n in ie  w a r a a d y j s k i e j , a b y  z tam tąd  o p a n o w ać  cały  p o w ia t  
n a d a rg u ń sk i  z w a n y  Sza to i  a  n as tępn ie  cały  sze reg  dolin  A r g u n u ,  p o s ta n o w i ł ,  
j a k  m ów iliśm y ,  zabezp ieczyć  sw ó j  t y ł  d o k ładnem  o tw o rzen iem  k o m unikacy i
1 w r ę b ó w  przez  przes t rzeń  la só w  p rzezeń  p rz e b y tą .  D o  1. S ie rpn ia  d ro g a  dolna 
czyli w t y ł  b y ła  sk o ń c z o n ą ,  boki drogi  oczyszczone  z l a s u , a p rz y  p rzejśc iu  
p od  Ja ra s z  M ardi  wznies iona  baszta .  O d  tej chwili  g łó w n a  czy n n o ść  r o sy j sk a  
z w ró co n a  b y ła  na  o tw o rzeu ie  kom unikacy i  n a p rz ó d .  Lecz i Czeczeńcy u k o ń ­
c z y w s z y  p rz y g o to w a n ia  do  o b ro n y  wielkich W a r a n d ó w  i okolicznych s ta n o ­
w isk ,  zaczęli 2. S ie rpn ia  silniej a tak o w ać  eszclon ro sy jsk i  p r z o d o w y  p u łk o w n ik a  
B azan o w a .  C zęść  gó ra l i  z a t ru d n ia ła  R o sy a n  z f r o n t u ,  a  w iększa  część  pod d o ­
w ó d z tw e m  naibma m ie jscow ego  to j e s t  sza to jow sk iego  czyli d o w ó d z c y  o k rę g u  
S z a t o j , nazw isk iem  B a to k a ,  p r z y m k n ą w s z y  się tajemnie  przez  las na t y ł  czo­
ło w e g o  oddz ia łu  ro sy jsk ieg o ,  i p r z e d a r ł s z y  się nagle  p rzez  łańcuch  ty ra l i e ró w  
ro sy jsk ic h  zas łan ia jących  R o sy a n  z a ję ty c h  rąban iem  l a s u ,  rzuciła  się z szasz-  
kami na  o d d z ia ł ,  k t ó r y  s tan o w i ł  r e z e rw ę  ty ra l i e ró w .  K r w a w y  nas tąp i ł  bój 
rę cz n y ,  lecz w e d łu g  r a p o r tu  rosy jsk iego ,  R o sy a n ie  s f o rm o w a w s z y  się sz y b k o ,  
odpierali  Czeczeńców ze znaczn ą  s t r a t ą ,  chociaż teuźe r a p o r t  p r z y z n a je ,  iż 
sam i ponieśli  s t ra tę  kilkudziesięciu zab i ty ch  i r a n io n y c h .  Naib  Batoka  o t r z y ­
m ał  c iężką  ranę .  Dodać  tu  m us im y ,  źe w  a tak u  ty m  nie miał udz ia łu  ani S z a -  
mil ani g ł ó w n y  oddział  czeczeński.

Szam il  p rz e k o n a w sz y  s ię ,  źe  nie p o w s t r z y m a  R o sy a n  i nie obroni  p o w ia tu  
Sza to i  j e d y n ie  działaniem o d p o rn e ra ,  p o w z ią ł  m y ś l  śm iałą  , z w ró c ić  się zacze­
pnie  na  R o sy a n  w  innem punkc ie ,  i rzu ca jąc  się w  bok w ta r g n ą ć  w za ję te  
p rzez  nich u ja rzm ione  j u ż  ziemie w okolicy W ł a d y k a u k a z u ,  około k tó re j to  
tw ie r d z y  idzie n a jw ażn ie jsza  ro sy j sk a  linia k o m u n ik a c y ju a  w ą w o z e m  D argo ,  
ł ą c z y ła  zakaukazk ie  posiadłości czyli G r u z y ę  z p ro w in c y ą  k aukaską .

Lecz nieszczęściem o  w y k o n a n iu  p rzez  Szam ila  tego śmiałego działania z a ­
czepnego, zag raża jącego  W ła d y k a u k a z u  i zapa la jącego  pow s tan ie  p o d leg ły ch  
j u ż  R o s j a n o m  w  tej okolicy plemion g ó r a l s k ic h , o raz  o  rezultacie  tćj w y p r a w y ,  
nie m am y  żadnej wieści od  drug iej  s t r o n y  w a lc z ą c e j , od Czeczeńców, a zn an y  
j e d y n ie  r a p o r t  ro sy jsk i ,  j e d n o s t r o n n y  na tura ln ie .  T e in  większa  j e s t  to szkoda ,  
że  w łaśn ie  w y p r a w a  ta p rzed s taw ia  nam w m ały m  o b ra z k u  d ług ie  dzieje w o jn y  
kaukazkićj  i t łum aczy ,  dla czego R o sy an ie  tak zw o ln a  w p o d b o ju  K aukazu  p o ­
s t ę p u ją ,  dla czego w  kra inach  i p lem ionach ,  o k tó r y c h  po d b ic iu ,  u ja rzm ien iu  
i o toczeniu w aro w n iam i czy ta l i śm y  op isy ,  z n ó w  po kilku latach w idz im y  o d n a ­
w ia ją cą  się w o jn ę  i na n o w o  czyn ione  w y p r a w y  w  celu ich opanow an ia .  O k o ­
licę W ła d y k a u k a z u  opanow ali  j u ż  z d a w n a  R o sy a n ie ;  po stoczeniu zac ię tych  
b o jó w  na s t ro m y c h  g ó r a c h ,  czasem w ś ró d  o d w ieczn y ch  śn ie g ó w  i w  n ied o s tę ­
p n y c h  j a r a c h ,  idąc  dalej energicznie do  sw eg o  c e lu ,  zbubow ali  na panu jącen i  
s ta n o w isk u  p o tęż n ą  tw ie r d z ę ,  k tó r ą  nazw al i  » w la d cz y n ią  Kaukazu..  W ł a d y -  
k a u k az ;  p rowadzil i  linie stra teg iczne  i k o m u n ik acy ju e  bron ione  małemi w a r o ­
w n ia m i ,  a wiodące do in nych  tw ie r d z ,  i t ak ą  s ia tką  w ię zó w  osnuli całą. kra inę .  
Mimo tego po  k i lkunastu  latach  p a n o w an ia  ro sy jsk ie g o  nad tak u jarzm ionem i 
plemionami okoliczuemi; Szam il  dla zrobienia  dyw e.rsy i  k o rp u so w i  ro sy jsk ie m u  
p o su w a ją c e m u  się w środek  Czeczn i ,  w p a d a  nagle szy b k im  ruchem  w  okolicę 
W ł a d y k a u k a z u ;  u jarzm ione  plemiona c h w y t a j ą  za b ro ń  i z n ó w  R o sy a n ie  m i l ­
szą  w a lczyć  dla podbicia k ra in y  tak  d a w n o  j u ż  o p an o w an e j .  W p r a w d z i e  r a ­
p o r t  ro sy jsk i  u t r z y m u j e ,  źe p rzedsięw zięcie  Szam ila  zupełnie  się nie p o w io d ło ,  
źe  został  w  końcu  pob i ty  i w y p a r t y  z okolicy W ła d y k a u k a z u ,  a j e n e ra ł  J e w -  
d o k im o w  p o su w a ją c  się dalćj mimo tej d y w e r s y i  doliną  A r g u n u ,  o p a n o w a ł  c a ły  
bieg tej rzeki.  J e d n a k  z sam egoź  r a p o r tu  ro sy jsk ie g o  w idz im y ,  iż w y p r a w a  
Szamila  w  części się po w io d ła :  a lbow iem  pokolenia pod leg łe  p o w s ta ły  na  g łos  
uw ie lb ianego  w o d z a ,  R o sy au ie  musieli posłać  część  w o jsk  z n ad  A r g u n u  ku  
W ia d y k a u k a z o w i  i zw oln ić  sw o je  dzia łania  n a d  t ą  rzek ą .  Chociaż  zaś R o s y a ­
nie opanow ali  w k o ń c u ,  j a k  p isz ą ,  k ra inę  Sza to i  w dolinie A r g u n u ,  a z okolicy 
W ła d y k a u k a z u ,  z a d a w sz y  klęskę C zeczeńcom , w y p a r l i  S zam iia ;  jed n ak  m oże  
ten biegły  w ó d z  lu d ó w  w schodn io -k au k azk ich  z b u r z y ł  tam w  czasie swej kró-i  
tkićj w y p r a w y  p a rę  w a r o w n i  i z ep su ł  k o m u n ik a c y ę ,  nad k tó ry ch  założeniem  
R o sy a n ie  długi  czas p racow ali  i zuacznemi okupili  j e  ofiarami; może n a w e t  
p rzez  d y w e r s y ę  sw o ją  p rzeszkodz ił  R o sy a n o m  o sięgnąć  n ad  A rg u n e m , d a lszy  
cel p rzez  nich zam ierzony .  O tem  w szy sk icm  nie d o w ie m y  się z r a p o r t ó w  
rosy jsk ich .

W  n ocy  z 6. na 7. S ie rpn ia  Szamil w z ią w s z y  część  j a z d y ,  rzuca  się z  nad  
A r g u n u  na lewo i szybk im  pochodem  p rz ez  g ó r y ,  p rzeszed łszy  A k o ,  w k racza  
w  podleg łą  R o sy a n o m  okolicę rzek i  S z u n ź y  blizkiej W ła d y k a u k a z u .  Z a jm u je  
gm inę  czeczeńską G ołaszew  i z ta m tą d  z g łó w n e g o  a u łu  tej g m in y  z M uziczu  
w z y w a  okoliczne p lemiona do pow s tan ia ,  czekając  zaczem nadciągnie  resz ta  j e g o
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oddziała, gdyz błyskatyiczny swoj rnch przez góry odbył jedynie z szczapłyin
orszakiem wyborowej jazdy. Na głos Szamila powstają plemiona czyli gminy 
górskie: Gołaszew, Karabulat i Jałgajew, a zbrojni z tych gmin łączą się 
z Bzamilem. Opis dalszych kolei tej wyprawy musimy pozostawić raportowi 
rosyjskiemu, który brzmi:

»Jenerałporucznik Jewdokimow powziąwszy wiadomość o zuchwałem 
przedsięwzięciu Szamila, to jest o wtargnieniu jego do ziemi uległych nam ple­
mion w okolicy Władykankazu w celu wywołania między niemi powstania 
t odciągnięcia w ten sposób z nad Argonu korpusu naszego (jewdokimowa),— 
wypraw ił z swego korpusu pułkownika Bielika z trzema secinami kozaków 
i trzema secinami milicyi konnej osetyńskiej, oraz polecił dowódzcy pułku w i­
leńskiego pułkownikowi Altuchow iść z Szali do Władykankazu z oddziałem 
składającym się z czterech szwadronów dragonów, pięciu secin kozaków i je ­
dnego dywizyonu dział konnych. Ts dwa oddziały konne ruszyły szybko 
nad rzekę Szunże drogami równoległemi do pochodu Szamila. Wojska stojące 
w  okolicach Władykaukazu i nad górną Szunźą utworzyły z tymi oddziałami 
dwa korpusy: pierwszy pod dowództwem jenerałmajora Miszczenko, dowo­
dzącego w Władykaukazie, złożony z paru tysięcy piechoty, z 4 szwadronów 
dragonów, z 13 secin kozaków, z 4 secin milicyi osetyńskiej i z 10 dział lekkich 
konnych; oraz drugi pod dowództwem pułkownika Bielika złożony z 10 kom­
panii piechoty, z 10 secin kozaków i z 6 dział. Na wiadomość o przybyciu 
Szamila do Muzicz, jenerał Miszczenko wystąpił z swym oddziałem 8. Sier­
pnia i zajął stanowisko na lewym brzegu Szunży o 15 wiorst od warowni 
nuzranowskiej, naprzeciw wąwozu akjurtowskiego. W  południe 11. Sierpnia 
Szamil posunął się tym ostatnim wąwozem w zamiarze napadnięcia na oddział 
jenerała Miszczenko i zwrócenia się potem na pułkownika Bielika. O godzinie 
3ej po południu oddział Szamila zaczął wychodzić na płaszczyznę i rozbijać 
namioty. Jenerał Miszczenko pragnąc zwabić nieprzyjaciela na płaszczyznę, 
aby potem atakować go w warunkach dogodniejszych, umyślnie pozostawał 
na swej pozycyi. O godz. 5ej gdy otrzymano wiadomość, iż znaczna część 
sił Szamila spuściła się na płaszczyznę, jenerał Miszczenko wyruszył dwowa 
kolumnami: pierwsza, prawa, pod dowództwem pułkownika Kozłowa, skie­
rowała się na auł Izmaił i otrzymała rozkaz ściągnąć na siebie uwagę nieprzy­
jaciela; a tymczasem lewa pod dowództwem pułkownika Artuchowa przepra­
wiwszy się przez Szunźę obchodziła nieprzyjacielskie skrzydło prawe. Pie­
chota z paruset kozakami i czterema działami została na dawnej pozyc ji, jako 
ogólna rezerwa. Nieprzyjaciel zwróciwszy całą swą uwagę na prawą ko­
lumnę, gotował się do je j atakowania, gdy niespodziane zjawienie się kolumny 
lewśj za jego prawem skrzydłem, wprawiło go w zamięszanie. Szamil w y­
prawiwszy naprzód ochotników konnych, aby rozpocząć utarczkę i powstrzy­
mywać postęp wojsk naszych, zaczął się cofać w porządku. Lecz już było 
za późno. Obie kolumny jednocześnie go atakowały, zmusiły do ucieczki i za­
gnały w ciaśninę, gdzie zadały klęskę natłoczonemu nieprzyjacielowi. Odcięta 
część oddziału nieprzyjacielskiego zginęła pod ciosami napadających na nią ze­
wsząd wojsk naszych. Zostawiwszy na placu 370 trupów, a przy nich 420 
strzelb i kuźnię połową, Szamil cofał się bez zatrzymania aż do Muzicza aztam- 
tąd przez Alkup do Meredzi.«

Raport nie mówi o jeńcach, ztąd widać źe odcięci Czeczeńcy bronili sig 
do upadłego. Następnie wspomina, źe ze strony rosyjskiej poległo żołnierzy 
14! Śmieszne twierdzenie! Czyż raportujący mniema, źe najmniej świadomy 
rzeczy wojennych uwierzy, iż w boju ręcznym, w którym z jednej strony 
poległo 370 walecznych jak sam przyznaje, dzielnie robiących bronią i nie 
przyjmujących pardonu żołnierzy, z drugiej strony paść m ogło-tylko 14 
Judzi?

Lecz wróćmy do działania głównego korpusu rosyjskiego w dolinie A r ­
gonu. Tu również walkę opisuje nam tylko jedna strona —  raport rosyjski. 
Raport ten mówi: Jenerałporucznik Jewdokimow korzystając z nieobecności 
Szamyla i rozdzielenia sił jego, pospieszył z ukończeniem robót dla atakowania 
pozycyi warandyńskićj. Pozycya nieprzyjacielska była nader silna. Za wicl- 
kiem polem warandyńskiem ciągnie się głęboki parów, od wierzchołka pokrytej 
lasem góry od rzeki Argun. Prawy brzeg tego parowu, który był zajęty 
przez nieprzyjaciela, wznosi się prawie pionowym grzbietem, okrytym gęstą 
orzeszyną i przedstawia razem z parowem —  jak wyraził się jenerałporucznik 
Jewdokimow w swem doniesieniu — podobieństwo przedpiersia z rowem tylko 
olbrzymich rozmiarów, jak to się trafia w naturze górzystej. T rzy drogi 
z aułu Wielkiej Warandy prowadzą na ten grzbiet gór; z tych środowa wznosi 
się prawie pionowo, a wszystkie były pokryte zasiekami. Pozycyi tćj można 
było bronić zacięcie; ale po oddaleniu się Szamila, w oddziałach pozostawio­
nych dla jej obrony wszczęła się niezgoda pomiędzy Tawlińcami którzy byli 
obojętni na wypadek rozprawy i mieszkańcami miejscowemi, którzy przede- 
wszystkiera troszczyli się o ukrycie swych rodzin i swego dobytku w lasach. 
Wreszcie 11. Sierpnia jeneraał Jewdokimow rozpoczął atak pozycyi czeczeńskie* 
pód Wielkierai Warandami, Raport opisuje obszerne wykonanie tego ataku 
kilkanaście tysięcy żołnierzy. Istotoy atak wykonało dwie kolumny szturmowe, 
każda po parę tysięcy ludzi i 12 dział, a reszta wojska wspiera ich postępując 
z tyłu. Utrzymuje raport, iż nieprzyjaciel nie bronił silnie pozycyi i z nie­
których stanowisk nstąpił bez boju. Po zajęciu pozycyi, jenerał Jewdokimow' 
posunął się szybko nad Argun dla opanowania prawego brzegu rzeki, a cho­
ciaż̂  oba mosty naprzeciw aułów Wyszenduł i Cagan zapalili ustępujący górale, 
część kolumny rosyjskiej zdołała przejść przez jeden z mostów i umocnić się 
na przeciwnym brzegu, mimo źe nieprzyjaciel ostrzeliwał go z trzech dział 
swoich. Po odbudowaniu mostu 1. Sierpnia, cała kolumna jenerałamajora 
Kempferta przeszła na prawy brzeg Argunu a górale cofnęli się porzuciwszy 
zasieki. Raport rosyjski mówiąc w końcu o owocach całego tego działania 
jenerała Jewdokimowa, twierdzi, źe przez zajęcie doliny Szatoj Rosyanie opa­
nowali cały bieg rzeki Arguuu i odcięli plemiona zamieszkujące między Argu- 
nem a Władykaukazem od dalszych niepodległych pokoleń czeczeńskich, oraz 
wyraża nadzieję, źo te odcięte plemiona straciwszy ufność w Szamila który 
doznał jednego dnia dwóch klęsk, staną się uleglemi Rosyanom.

Dodać tu musimy uwagę, źe stronniczość i monotonność raportów rosyj- 
s ic o wypadkach wojny kaukazkiej nie tylko odejmuje ważność tymże ra­

portom, lecz nadto niszczy zajęcie jafeieby wywołał wszechstronniejszy opis 
bojów toczonych przez obie strony z wielką wytrwałością, odwagą i energią.

Rozmaite wiadomości*
— Podawaliśmy już tutaj historyę dyamentu lublańskiego, to jest kamie­

nia, który przywiózł z sobą do Lubiany major brazylijski Dupoisat. Ponieważ 
dziwną zdawało się być rzeczą, aby właściciel brylantu niemógł znaleść ku­
pca na niego w bogatych stolicach europejskich i aż do Lubiany z nim przybył, 
przeto poiieya przytrzymała była właściciela, którego wraz z kamieniem od­
stawiono do Wiednia. Tu musiał major poddać się śledztwu, albowiem poseł 
brazylijski zgłosił się, że przed niedawuem czasem skradziono z skarbcu cesar­
skiego w Rio Janeiro brylant niezmiernćj wartości. Komisya wszeiako techni­
czna wyznaczona w Wiedniu do ocenienia tego kamienia, poczytała go za to­
paz, czemu jednak właściciel wierzyć niecbciał, opierając się na zdaniu bie­
głych w Paryżu, którzy kamień ten za dyament uznali. »Gaz. Tryestska* po­
daje teraz w liście z Wenecyi niejakie szczegóły o tym kamieniu. Major Du­
poisat zawarł był z pewnym kupcem z Lubiany kontrakt w celu sprzedaży ka­
mienia. Kupiec dał pieniądze na podróże i koszta jakich trzeba było aby ka­
mień sprzedać. Ustanowiono jego cenę na 2{ miliona fr. Z tego mało kilka 
osób w Paryżu, które się tą sprawą zajmowały, dostać parę kroć, właściciel 
1,600,000 fr. a resztę kupiec lublański i liczni pośrednicy. Tymczasem komi- 
sya wiedeńska oceniła ten kamień jako topaz na 100 złr. Wspólnik lublański 
wycofał się ze stratą, przelawszy swoje preteusye na trzecią osobę, na pe­
wnego inżyniera z Udiny, który z majorem wyjechał zaraz do Wenecyi, chcąc 
tam skarb swój spieniężyć. Jubiler pewien oznajmił, źe go kupi łącznie z kilku 
innymi kapitalistami, jeżeli kamień wykaże się być dyamentem. Wypadało 
więc odbyć próbę. Wzięto kamień 13. b. m. pod koło do szlifowania dyamen- 
tów, a ponieważ narząd niebył zastosowany do tak wielkiego kamienia, przeto 
za rozpaleniem go do źarzystości i naciśnięciem machiny, kamień pękł na dwoje, 
okazawszy nadto w rozłamie szklistą powierzchnię. Dupoisat udał się do ho­
telu i z tamtąd wyszedł o l i t e j  godzinie w nocy, rzucił się w Riva degli Schia- 
voni w głęboką lagunę. Na brzegu zostawił list zawiadamiający, iż tak okro­
pnego rozczarowania nie przeżyje. Wszelako ludzie rzucili się na jego ratunek, 
dobyto go z wody na pół żywego i umieszczono w szpitalu gdzie przyszedł do 
siebie. Teraz trzymany on jest pod strażą, zatem rzecz cała przejdzie może 
pod rozstrzygnięcie sądowe.

— Niedawno oskarżyli cukiernicy w Szwerynie piekarzy tamtejszych 
opieczenie ciast i tortów małych niedrożdżowych, a czego im według prze­
pisów cechowych nie wolno. Ze śledztwa okazało się, że używali do tego 
amoniaku, który lekkiem swem ulotnieniem ciasto zdyma i robi je  kruchem, nie- 
szkodząc nic zdrowiu ludzkiemu. Wszystkich piekarzy skazano za to prze­
stępstwo na karę pieniężną 2 tal. od osoby, a cukiernicy dopiąwszy swego, 
cieszyli się z wygranej. Lecz nazajutrz stanęli piekarze przed sądem, oskarża­
jąc cukierników o pieczenie pierników i innych łakotek na miodzie, a do czego 
w Szwerynie mają prawo tylko piekarze. Skazano więc z kolei cukierników 
na taką samą co wprzód i piekarzy karę pieniężną. j

"  " DRUSKIE^IKS 1858 rEkuT”
( G a z e t a  W a r s z a w s k a ) .

Jeżeli kiedy to tego roku działanie wód druskienicbjffi najbardziej skutc- 
cznem b y ło , a to z powodu suchego i ciepłego lata/j co właśnie jest jednym 
z głównych warunków przy każdej, za pomocą wód mineralnych, kuracyi. 
Przez dwa miesiące stale trwająca pogoda, jeżeli nie dosyć była pożądaną na 
kartofle i grochy, za to na atrytyzmy, skrofuły, rcumątyzmy i inne dolegli­
wości ludzkie, nader zbawienne wywierała skytki. Leżących się było 605 
osób, nie licząc w tćj ilości przybyłych dla t r warzystwa cierpiących, lub też 
dla miłego przepędzenia czasu. Ważniejsze ypadki, uwieńezonc szczęliwem 
zejściem choroby, w pismach lekarskich, z ’wymienieniem nazwiska cierpią­
cych, ogłoszone będą. Liczba przyjętych kąpieli od 15. Maja do 15. Wrze­
śnia była 21,807. Dzięki czynnym staraniom komitetu wód druskienickich, 
obfitość wody mineralnej do picia i kąpieli, po oczyszczeniu, rozkopaniu i od­
kryciu nowych źródeł, znacznie się powiększyła, co podczas tak suchego lata 
jak tegoroczne, najbardziej dawało się zauważać. Pomimo to wszakże, ła­
skawi protektorowie druskienickiego zakłada i wszystkiego co tylko krajowe 
i swoje a przytem sławni fizycy i naiuraiiści starali się rozpowszechniać na 
wiosnę jeszcze przed publicznością, ,źe oto źródła druskicnickie pouciekały 
z powodu niedawnego trzęsienia ziemi w królestwie neapolitańskiem i w nie­
których miastach Azyi Mniejszej, że niektóre swą mineralną a więc i leżącą 
potraciły własność, a zakłopotany zarząd zakładu, sprowadza sól z Bory sowa 
i Pińska i każdej nocy beczkami do źródeł sypie. Ciż sami jeszcze fizycy i na­
turalis'd rozpowiadają o nadzwyczajnych rozlewach Niemna, to znowu o stra­
sznym pożarze w Druskienikach, o czem każdego prawic roku na wiosnę 
mam sposobność dowiedzieć się z listów odleglejszych prowincyi, gdzie mię 
zapytują, czy podobne wieści za prawdziwe, czy też za fałszywe uważać 
należy. A  ta jeszcze nieszczęśliwa cholera, jakoby ciągłym u nas, tak jak 
' W  indy ach Wschodnich była gościem, wtenczas, kiedy w przeciągu szesnasto- 
ietnićj przy wodach druskienickich praktyki mojej, podczas kilkakrotnie silnie 
panującej epidemii w bliskiej okolicy, jeden tylko chory, leczący się w Druskie- 
nikacb, dotknięty nią został. Komu rozsiewanie podobnych wieści może być 
potrzebnem, jakie z tego i dla kogo mogą być korzyści? nie rozumiemy, a po­
nieważ co roku na wiosnę podobne wieści rozchodzić się zwykły, musimy więc 
publicznie się odezwać przeciw podobnego rodzaju zabiegom i fałszom.

Towarzystwo tegoroczne w Druskienikach składało się bardziej z osób 
prawdziwie chorych niż zdrowych, ztąd też i wody nasze przybrały bardziej 
postać leczących wód mineralnych, aniżeli letniego litewskiego karnawału, jak 
to przed laty bywało. Nie brakło nam zabaw, tańców, koncertów, teatru 
i wszystkiego, co tylko do chwilowego choćby zapomnienia o cierpieniach na­
szych przyczynić się może, nie było w tern jednak żadnych takich nadużyć, 
by dla leczących się mogło być szkodliwem. Towarzystwo resursy, pod dy- 
rekcyą pp. Czudowskiego, Barthelsa, Kołakowskiego i Połubińskiego, ściśle 
sig trzymało przepisanych prawideł i wieczory tańcujące, pomimo największej

( Dodatek)
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uprzejmości i prawdziwie staropolskiej gościnności panów gospodarzy, zw ykle  
się kończyły około godziny jadanastej. W ieczory tańcujące po domach, naj­
częstsze i najbardziej ożyw ione w gościnnym domu państwa marszałkowstwa 
Jagminów, lub też pikniki w ślicznej Druskienik okolicy, zwanej Jagminopolem, 
nigdy też do późnej nie przeciągały się nocy.

Koncertów mieliśmy kilka. P. Giovani Terraaova, Neapolitańczyk, znany 
fortepianista, uczeń konserwatoryum neapolitańskiego Mcrcadantego i Rossi­
niego, chlubnie wspomniany w pismach zagranicznych, i p. A dolf Fidel, W ar­
szawianin, uczeń konserwatoryum wiedeńskiego, artysta-skrzypek, po dwa- 
kroć dali się nam słyszeć. Dwa mieliśmy koncerta na skrzypcach pani Teofili 
Borowskiej (Józefow iczów uy). Zbytccznera byłoby zachwycać się prawdzi­
w ym  talentem pani Borowskiej, tak już oddawna uznanym i ocenionym; po­
zostaje więc tylko złożyć jćj nasze dzięki, źe oto ju ż  w  znacznie umniejszo- 
nem z powodu pory tow arzystw ie, jedynie na usilne nalegania rodaków sw o­
ich, po dwakroć słyszeć się dała.

Mieliśmy kilkanaście przedstawień teatralnych, danych przez artystów  
dramatycznych wileńskich. P . Nowińscy, Dąbrowscy, Lesser i panna Mar­
kowska, do pierwszorzędnych artystów najsłuszniej zaliczyć się m ogą, jako 
prawdziwi lubownicy swojej sztuki, widzący w tejże sztuce trochę szersze 
dążności i cele. Komedye Fredry i Korzeniowskiego najbardziej b y ły  pożą­
dane. Panna Markowska, w roli Kasztelanowej Korzeniowskiego i Karlińskićj 
Syrokomli, pan Dąbrowski w roli Bartka w »Nikt mię nie zna«, pan Lesser 
w »Zeraście«, p. Nowiński we wszystkich rolach, a najbardziej w  »Karlińskim», 
zawsze huczuemi i serdecznemi przyjęci byli oklaskami. Tegoroczna scena 
druskienicka, przedstawieniem »Karlióskiego* dała nam sposobność prawdzi­
wego dostąpić się szczęścia, bowiem z rozmaitych prowincyi naszych zgroma­
dzona publiczność, miała zręczność podziwiać wielki talent ukochanego nam 
Syrokomli, a razem najdoskonalsze wykonanie dramatu, wykonauie z najw yź- 
szem uczociem i z prawdziwem przejęciem się mylą autora, dopełnione przez 
artystów wileńskich. W idowiska teatralne zakończyło przedstawienie pana 

' Lesser sztuk magiczno-mechanicznych a la Bosco i Herman, w  których pan 
Lesser tyle okazał zręczności i wprawy, iż w niczem nie zdaje się ustąpować 
najsławniejszym podobnego rodzaju w  Europie sztukmistrzom.

P. Artur Barthels, znany w  świecie artystycznym jako autor szkiców  
obyczajowych Łapigrosza, dla poratowania zdrowia odwiedził Draszkieniki. 
Talent pana Barthelsa znany był dotychczas w małem kółku przyjaciół tylko; 
pierwsze jego prace w ysz ły  w  Paryżu , staraniem zasłużonego na Litwie w y ­
dawcy pana W ilczyńskiego. Do teki pana Barthelsa przybyło kilka szkiców  
z tow arzystw a druskienickiego, gdzie ze zw ykłym  sobie dowcipem i trafnością 
uchwycił ułomności ludzkie.

P. Antoni Sow a (Żeligawski), po dłuższej w kraju niebytności, w  Dru- 
skicnikach spotkał kilku dawnych znajomych i przyjaciół sw oich, a cale to­
w arzystwo serdecznie i szczerze powitało autora Jordana. P. Sow a pierwszy  
przyw iózł w  nasze okolice prospekt now ego, mającego się w ydaw ać pisma 
paryodyczncgo » S ło w o * ^ a  sama ju ż  tylko wiadomość o tern z największą 
sympatyą przyjętą został;'’

Młodziutka panna Teodora Narbutt, córka zasłużonego pracownika nad 
historyą L itw y, obd? - o n a .. yźszem ukształceniem um ysłu i serca, dała nam 
poznać niektóre małe j ófik? Tawdziwego swego talentu. Poezye panny Nar­
butt, jeżeli s k r o m n o ś ć . .nie stanie na przeszkodzie, zapewne w  którem 
z pism peryodycznych ótce znmieszczone będą.

Uczynki miłosierdzia, rozmaitego rodzaju pomoce i wsparcia i tego roku 
miały czynnych protektorów sw oich . Pani marzałkowa Szyrmina z panną 
Osierko, panem Bartheiscm i fane T  Połubińshim, zajęli s ięk w esty ą n a  kaściół. 
Pani Antonina ze Swiackich CztT J ka, z panną Bułhak, panem Czudowskim  
i księciem Ludwikiem Czefwertyńsł ' kwestą na dobroczynność druskienicką, 
w której tego lata znalazło przytułes "przeszło 4 0  osób. Pan Dawid Epstein 
z W arszaw y, gorliwie się zajmował powiększeniem funduszów szpitala staro- 
zakoanych, nie szczędząc znacznych ze swojej strony w ydatków. Jego to 
staraniom winniśmy kupienie domu niedaleko łazienek, gdzie praw dziw a, cza­
sem nawet okropna bieda i nędza będzie ińiała schronienie. W ileluź to jeszcze 
n i e d o ł ę ż n y c h  i nieszezęśliw ych, skołatanych w iekiem , chorobą, lub też roz- 
maitemi przeciwnościami losu , po życiu  pełnem zasługi i trudu, znalazło 
w Druskienikacb szczere współczucie w serż-ach rodaków sw oich? W ieluż to 
młodym ludziom starano się ułatwić w  w yż. zych zakładach ukończenie nauk ? 
Za te oto wszystkie, tak prawdziwie szlachetne i chrzcściańskie uczynki, w in­
niśmy najszczerszą wdzięczność naszą jednemu z zacnych obywateii Białej 
RusL którego głos poczciwy a serdeczny do każdego bardziej miłosikruego 
potrafił przemówić serca i każdą m yśl szlachetną i chrześciańską zaraz po­
myślnym uwieńczał skutkiem.

Dnia 10. Sierpnia odbyliśmy uroczystość odkrycia pomnika na grobie św . 
p. Jana Czeczotta, zmarłego przed jedenastu laty w  Druskienikach, p o g r u ­
bionego na cmentarzu ubogiego kościółka Rotnicy, o dwie w iorsty od Druskie­
nik. Garstka rodaków z rozrzewnionem sercem i gorącą modlitwą tow arzy­
szyła tej uroczystości. Pomnik, arcydzieło trudu a pracy, składa się z trzech 
części: pierwsza piedestał z ciosanego kamienia; druga esęść kształtu kwadra­
tow ego, z grzyrasera na wierzchu z granitu ciemnego koloru, a fladrami św ia­
tłem!, polerowanego do połysku; trzecia, urna w guście starożytnym z czar­
nego polerowanego feldspadu, na wierzchu krzyż bronzowy wyzłacany. Ogólny 
rozmiar wysokości pomnika od fundamentu 3 i pół arszyny. Na kwadratowej
części pomnika następujące napisy: na jednej, Czeczott Jan, na drugiej rzeźba,
gałązka laurowa i krzyżyk pochyły, jako oznaki wiary, zasługi i cnoty ; na 
trzeciej rok 1847, Sierpnia 6 . dnia (data śmierci); na czwartej napis ułożony  
przez Antoniego Edwarda Odyńca, ucznia a po części i zacnego towarzysza  
młodości zmarłego, który już nam prawie jeden pozostał z tej to tak świetnej 
epoki uniwersytetu w ileńskiego, tyle przynoszący dla kraju pożytku, a dla 
rodaków zaszczytu i chluby.

Młodość poświęcił pracy dla nauk i cnoty,
W iek  męzki przetrwał mężnie w  próbach i cierpieniu,
Miłość Boga i ludzi treść jego istoty —
Cały cęi życia jego droga ku zbawieniu.
Imie jego w ojczyźnie jest wiecznie związanem.

■

Z Adamem Mickiewiczem i Tomaszem Zanem.
Kto wiesz czem oni byli? schyl skroń przed tym  głazem,
P om yśl, wspomnij i módl się za wszystkich trzech razem. ^

Któż oto kilku słow y potrafiłby nam bardzićj prawdziwie i trafnie skreślić 
cały ży wot zmarłego? trzeba było być świadkiem zacnego i prawdziwie chrze- 
ściańskiego życia ś. p. Jana Czeczotta, znać wszystkie jego zasługi, cierpienia, 
gorzkie życia zawody i próby, a do tego jeszcze, trzeba mieć tak szlachetne 
i tak głęboko czujące serce, jak autor grobowego napisu, by tą grobow ą, daj 
Boże wieczną pamiątką, uczcić pamięć sprawiedliwego męża. —  N iegdyś 
uczniowie uniwersytetu wileńskiego w  akademickich pieśniach sw oich , za cza­
sów  młodości ś. p. Jana Czeczotta, kilku słow y  także oddali hołd jego za­
sługom :

Gdy uwielbień godna cnota,
K tóż poczciw szy nad Czeczotta?
W ięc panowie 
Jego zdrowie 
W iw at Czeczott Jan.

Znaczne koszta postawienia pomnika, w ynoszące przeszło 8 0 0 0  zł. pols., 
miały się niegdyś ponieść ze składek ogólnych. Pan Leopold W alicki, oby­
watel gubernii grodzieńskiej, nie zgodził się na zbieranie składek i piękny ten 
pomnik w zniósł własnym kosztem. Czyn ten szlachetny p. Walickiego daje 
ma prawo do wdzięczności rodaków, za uczczenie pamięci m ęża, który całe 
życie swoje dia chw ały bożej i dla przykładu ludziom poświęcił.

Twórca pomnika, skulptor i kamieniarz p. Zaborowski, zaszczytnie znany 
z kilku już podobnych prac swoich na L itw ie, w  wykonaniu pomnika na s. p. 
Czeczotta najdokładniej i uajsumiennićj w yw iązał się z w łożonych nań obo­
w iązków , Zamiłowanie sztuki p. Zaborowskiego, które ju ż  był poczuł w sie- 
roeem dzieciństwie swojem, kończyło się z początku na' lepieniu z gliny, piasku, 
czy śn iegu, posągów , kościołów i pomników. Przeznaczenie i bieda zupełnie 
przeciwną powołaniu skulptora wskazały drogę; zw alczył wszakże przeciwno­
śc i, ją ł się ciężkiej i moralnej pracy skulptora i kamieniarza, i dzisiaj o w ła­
snych siłach, bez żadnej cudzej pomocy, bez dobrych w zorów  nawet, pewnćj 
już doszedł doskonałości. Z yczyćby należało, by który z zamożnych oby­
w ateli, odbywających tak często bez żadnego celu wędrówki za granicę, w ziął 
ze sobą p. Zaborowskiego, a wielkąby i dla niezmordowanego miłośnika sztuki 
i samejże sztuce w yśw iadczył przysługę. Pan Zaborowski mieszka w  guber- 
nialncm mieście Grodnie. Dr. Jan Pilecki.

Wiadomości literackie.
P o z n a ń ,  22. Października. — »Przeglądu poznańskiego* w yszed ł po- 

szyt 1., półrocza drugiego i zawiera: 1) Spraw y polskie w rocznikach kościel­
nych. 2) O rękopismach pozostałych po Julianie Ursynie Niemcewiczu. 3) 
Mniemana sierota czyli obraz czasów. Powieść. 4 ) Poezya. Scen kilka z dra­
matu pod napisem "Bezkrólewie l .«  przez Fr. W ężyka. 5 ) Wiadomości bie­
żące: n )  Piśmiennictwo: Zbiór dyplom atów rządow ych i aktów prywatnych, 
posługujących do rozjaśnienia dziejów L itw y i złączonych z nią krajów, (od 
1387 do 1710 r.), w ydany przez kom isyą archeologiczną wileńską pod reda- 
kcyą sekr. nauk. Krupowicza. Biesiada krzemieniecka w Paryżu dnia 5. Pa­
ździernika 1857. b) Nekrologi: A ry Schcffer, Karoliona W ojnarowska, c) 
Kronika zdarzeń w  świecie katolickim. Ostatnie wiadomości: Położenie dzieł 
W . A . Maciejowskiego na indeksie.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 22. Października 1858.

Z yto (węcpel po 25  szefli) słabo odchodziło, po nieco niźszćj cenie; na 
Październik 41-£ p i., na Listopad Grudzień 4 1 ^ —£ — 41 pł. list. i pień., na Gru­
dzień 4 1 | —f — r f  P*-» Da Styczeń Luty 42£— \ — £  p ł., na wiosnę 4 4  pł. 
i list.

Okowita (beczka po 9600 $ Trallcsa) bez zmiany; na miejscu (bez be­
czki) 1 3 f — 14-J- (z beczką) na Październik 1 4 f — f  p ł., na Listopad 1 4 Ą  pien., 
|  list., na Grudzień 1 4 f  pien., J list., na Marzec 15 p ł . , na Marzec Kwiecień 
15£ pł.____________________________________________ _____

%tia«loisa«$ci handlowe.
B e r l in ,  22. Października.

Pszenica 4 8 — 76 tal.
Z yto 4 4 1— 45 tal,, na Październik Listopad 4 4 ^ —£-—§  ta l, na Listopad 

Grudzień — £ tal., na Grudzień Styczeń 4 4 | — £ — 45 tal., na Kwie­
cień Maj 4 6 | — | — 47 tal.

Jęczmień 3 5 — 45 tal.
Owies 2 7 — 30 tal., na wiosnę 30£  tal.
Olej rzepiowy 1 4 |  tal., na Październik Listopad 1 4 f  tal., na Listopad 

Grudzień 1 4 f  tal., na Grudzień Styczeń 1 4 £ |— ł  tal., na Kwiecień Maj 15 do
I 4 2 2  ta l.

Okowita 1 7 f —£  tal., na Październik Listopad 17£— £ tal., na Listopad 
Grudzień 1 7 | tal., na Kwiecień Maj 19 tal.

S z c z e c i n ,  22. P a ź d z ie r n ik a .
Pszenica 6 3 — 65 tal., na wiosnę 6 9 — 69£  tal.
Zyto 43 tal., na Październik i Listopad Grudzień 4 2 £  tal., na wiosnę 

46 tal., na Maj Czerwiec 4 6 j  tal., na Czerwiec Lipiec 4 6 |  tal.
Olej rzepiowy 14£ tal., na Październik L istopad14£ tal.
Okowita na P a ź d z ie r n ik  L is to p a d  2 0 f  proc., na w io s n ę  1 9 f  proc.

Przybyli do Poznania 23. Października.
B A Z A R : S toss z M alczew a, Rinderkn* cht z G en ew y , Chodacki z Czarnegosadu, Saw i­

cki z R ybna, W ilk ońsk i z K rajew ic, Szum ann z W ła d y s ła w o w a , P otw orow sk i 
z Goli, Gulcz z CiąŻRs 

H O T E L  RZYMSKI B U S C H A : E lsch eid  z Szczeeina, T urnau  z L ipska, Gercken  
i A nnbacb z W rocław ia , F re itag  z Jastrzem b ic, L utom ski z Pok latek , Baranow ska  
z  R ożnow a, Schm idt z Osebatz.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A :  ks. Sagan z  Sagan, bisknp E ęto w sk i z K ra­
kow a, K eibel z W rocław ia , Ran z B ecsk o w , y . B rau nsch w eig  z M agdeburga, L in -  
denthal i  D ehm s z L ipska,

H O T E L  D U  N O .H D ; Kalksteiq z R o lk ow a, Żółtow ski z N iechanow a, Baranowski



z Rożnow a, K rzyźański z Śapow ic, W olsk i z Szam otuł, Sschiips z K obylina.
O E H M IG A  H O T E L  F R A N C U S K I :  H eydebrand  z W rocław ia, v. V ersen  z B erlina, 

v. W in terfe ld  z Skoków , W ittsac k  z W rzyńca, Zadig z W rocław ia , Barszczyński 
z W ir .

H O T E L  P A R Y Z K I :  Jankiew icz z B y tyn ia , Skrzydlew ski z Solencina, Chełmicik 
z M aniewa, D utkiew icz z Kam ieńca, P rzystanow ski z Białęźyna.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Gaszyński z K rzeszow ic, Isaak z K rólew ca, K iifer z C zarn ­

kow a, L ehm ann z Pniew .
P O D  W I E L K I M  D Ę B E M : K aczorow ski i Rakowski z W rześn i.
H O T E L  K R U G A : Schw eitzer, H o łd  i Knoch z W rocław ia , Rovig z W rocławia, 

Ikes z Szczepowic.
H O T E L  W R O C Ł A W S K I :  Gaube z Reicbcnbach.
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I : Melzer z W rześn i.
W  M I E S Z K A N I U  P R Y  W  A i N E M : Schulz z K istrzyna, św . W ojciech  40.

W  dniu w czorajszym  zakończył o godzinie 
5tej rano św iętob liw y na ziemi żyw o t w  69 
roku  życia a 50 tym  pow ołania W ielebny  J. X . 
M a r c i n  G r e n d z i n s k i ,  K apłan Zgrom adze­
nia M issyi, daw ny  Professor Sem inarium  A r- 
chidyecezalnego w  P o z n a n i u .  —  Przenie­
sienie zw łok Jego do kos'cioła P r z e m i e n i e ­
n i a  P a ń s k i e g o  odbędzie się w  niedzielę o 
godzinie 5tej w ieczór, N abożeństw o żałobne 
i pogrzeb w Poniedziałek rano.

P oznań , dnia 23. Października 1858.

K sięgarnia N. Kamieńskiego i Spółki W Pozna­
niu odebrała i poleca:

Kazania passy jne  tudzież na uroczystości niektó­
ry c h  św iętych  oraz przygodne przez Ks. H enryka 
K sięźarskiego, kaznodzię katedralnego krakow skie­
go. Cena 1 T a l. 10 Sgr.

K sięgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w  Pozna­
n iu  poleca:
A łzog , H istorya pow szechna kościo ła , t »i. s gr.

3  tom y. C e n a ......................... ........................  6 2 0
R o d rig u ez , O doskonałości chrześciańskiej 1 10 
R eg u is , G łos pasterza albo m ow y poufałe 

proboszcza do sw ych  parafian  na  w szy ­
stkie niedziele roku . 2  tom y. Cena . . .  3  20  

K ozłow sk i, H isto rya  starego testam entu . . —  20  
G aurae, X ., O zniew ażeniu pracą niedzieli — 17£ 
M ętlew icz, K azania na w szystk ie  w  roku

niedziele i św ięta. 4  tom y. Cena  4  15
A ntoniew icz, Ż łobek. K olęda dla dzieci . . —  5 

na w elinow ym  papierze w raz  z m uzyką —  25  
M ikiew icz, K azania o m ęce, śm ierci, zm ar­

tw ychw stan iu  i w  niebow stąpieniu  Jezu ­
sa Zbawiciela n aszeg o .......................................— 16

Pięćdziesiąt Homili Sgo A u g u sty n a  . . . .  1 15 
H ołow ińsk i, K azania niedzielne, św iętalne

i p rzygodne oraz a l l o k a c v e ......................
na welinie

D aw idow icz, K azania na n iektóre niedziele
roku  i o męce Pańskiej. 3  tom y...............

B ojanow ski, S łow o  Boże w e w szystk ie nie­
dziele roku  w  kościele parafialnym  Sgo 
K rzy ża  w  W arszaw ie opow iadane. 4  t. 4  —  

Schm id , Z asady  w iary  katolickiej p rzy k ła ­
dami historycznem i objaśnione czyli k a te ­
chizm h is to ryczny . 3  tom y . . . . . . .  6  —

G aum e, Katechizm w y trw a ło śc i, czyli w y ­
k ład  h is to ryczny , dogm atyczny, m oral­
n y  i liturgiczny relig ii, od początków  
św iata aż do dni naszych. 2  tom y . . .  1 15 

H ym ny  kościelne; p rze łoży ł z łacińskiego
Ign. H ołow iński. C en a ................................  2  —

B o n aw en tu ra , Ż y w o t Pana i Boga naszego
Jezusa C h r y s t u s a ..................................... —  15

T e rk la u , O obrządkach kościoła katolickiego —  25 
W e n tu ra , W z ó r  doskonałej chrześciańki 

w  tegoczesnym  świecie ż y ją c e j, czyli ż y ­
w ot W irginii B runi G ranei zm arłej w
R zym ie 18 4 0 ......................................................   —  25

Ż y w o ty  Ś w iętych  D z iew czą t............................—  12

2 —

3 -

1 10

Ż y w o ty  Św iętych M łodzieńców 
H achez, G asprache fiber die Segnungen und 

W eihungen  der katholischen K irche . . . 
M arien G arten , die allerseligste Jungfrau  

un d  G ottesm ntter in  den F esten  der K ir­
che ; ein G eb e tb u ch .................................   • •

P ro b s t ,  K irchliche Benediktionen und  ihre
V erw altung   ......................

H efele, C hrysostom us Postille. V ier und  
siebenzig P red ig ten  aus den W erken  des

* heiligen C h ry s o s to m u s ................................
B ressanvido, A usfiihrliche K atechese fiber 

die gesam mte christkatholische G laubens- 
S itten  und  Tugendm ittellehre. E in  un- 
entbehrliches H andbuch fu r P red iger und  
K atecheten. A us dem Italienischen durch 
D r. J. Z insler. 12  B a n d ę ....................   . .

-  12 

-  20

-  15 

2 -

1 12

6 15

ED. B9TS & 6. BOCK.
K ról. nadw orny  handel nó t m uzycznych. 

A bonam ent

na

muz la

P rzedaź

muz

ZEUSCHNEM pracownia fotografowania, 
panotypania i malowania portretów przy 
W ilhelm ow skiej ulicy N r. 25. obok H otelu B aw ar­
skiego, je s t  o tw arta  codziennie od godziny  9. do 3.

W  kopalni to rfu  w d ł ó w n i ©  je s t do naby- 
bycia c i ę ż f c i  t o r f ,  dobrze palący się i suchy 
w  szopach ułożony . Zam ów ienia p rzy jm u ją  się 
p rzy  Sierociej ulicy N r. 8 . w  pobliżu N owej ulicy.

JP. G. M lw an ger .
pod najborzystniejszem i w arunkam i. A bona­
m ent rozpoczyna się codziennie. ' P rospekta 
bezpłatnie.
P o z n a ń ,  W i l h ę l m o w g b a  n l i c a  S I .

S p r z e d a ż  k o n i .
Dnia 25 . m, b. przed południem o godzinie l l t ć j  

sprzedane będą przed tu ta jsz t w agą miejską dw a 
młode i zdrow e konie najwięcej ofiarująeem u za go­
tow ą zapłatą.

P o zn ań , dnia 19. Października 1858.
M a g i s t r a t .

E t e r  g a z o w y
z słynnej fabryki F r .  S d l U S t e r a  
W Berlinie, poleca w  przew ybornym  
gatunku po cenie fabrycznej

Skład fotożeim i  gazu
Adolfa Ąseft, 

p rzy  Zam kow ćj ulicy pod Nr- 5.

Ucznia po trzebu ją  J R efofelti t§’ Megl,
złotnicy i jub ile row ie , p rz y  W ilhelm ow skiej ulicy 
pod  N r. 13.

lim i  HOTEL BE LEUKOFE
w Poznaniu przy Wilhelmowskiej ulicy pod 2ŚTr. 1.

od początku Października o tw orzony , poieca się uprzejm ie podruźójącej Publiczności jak o  piękny 
i tani Hotel.

Świece stearynowe i Wiedeńskie świecie (Apołlo-Kerzen)
w  najlepszym  gatunku  i w  rozm aitych pakunkach, poieca po cenach najpom ierniejszych Handel

J H J  6  Xathana C /tarig,  p rzy  R ynku  90 .

Gumowe trzewikiw
NB. S przedający  z drugiej ręki o trzym ają stósow ny rab a t- ___ _____________

~~~~Xa§nowsśe~oba*yeia9 g o rse ty , H rynoUny, o b r ę e te  s ta lo w e
i francuzkie branzoletki poleca za um iarkow ane ceny

ifS IJ P ' s ® r I l y n k u  Mr. 4 9 .
Rękawiczki bakskmowe i glacee cenach.

P ow róciw szy  z O f f C Z n a ,  Z w yższego w ydo­
skonalenia się w  tam ecznym  zakładzie akademickim 
w  sztuce kraw ieckiej, osiad łem tu  w J P o z i t Ł U l I u ,  
i rekom enduję się Szanow nym  Panom , oraz i D u­
chow nym : a pow ierzone mi roboty , sumiennie i ze 
zadowolnieniera starać się będę uskuteczniać.

*Ban F alkow sk if kraw iec raęzki,
Jezuicka ulica N r. 9.

S przedaż baranów  z zarodow ej ow czar­
ni mojej rozpocznie się dnia 1. L istopada. 

k D z i ę c z y  n pod P o n i e c e r a , dnia 17.
Października 1858 . G o ep p a er .

M ieszkam obecnie p rzy  ulicy P iekaryN r. 10. Go­
dziny do rozm ówienia się są : rano do godz. 9 te j, 
a po południu od 1— 3. godz.

Sjitdwi/t S c h m id t ,  
n a u c z y c i e l  m u z y k i  i ś p i e w u .

Skład Herbaty Chińskiej

KARAWANOWEJ PIGCO.
Co ty lko odebrałem  now y transpo rt czarnej Ros- 

syjskiej H erbaty , w yborow em i gatunkam i fun t po 9,
1 2 , 1 6 , 20  i 2 4  Z łotych.

Jako też M andarynen A ra k . po 1 T al, za w ie.ką 
butelkę. Poznań w  Października 1858.

J. X. jPioirowsHi.

Teatr mechaniczny 
I .  I0RIEEX z Paryża,

M sa p l a c u  S a p l e ż y ń s f e i i M .
M iędzy wielu ianemi odmianami ^zupełnie now y 

w ypadek będzie przedstaw iony pOŻdl o k ro p n y  O"
kreta parowego A u s t r i a  w dniu 
13 W rześnia 1858. na Oceanie A tlantyckim .

Z aczyna się dziś i ju tro  o godzinie 6 |  i 8  w ie­
czorem. —  Cena na lem  miejsce 5 S g r ,,  na 2em 
3 S g r .,  na 3em 1£ Sgr.

Ears giełdy berlińskiej.

Dnia 22 Października 1858

Pożyczka rządow a dobrow olna . . . . 
dito . . . .
dito z roku 1856. . . .
dito z roku 1853. . . .

Obligi d ługu sk a rb o w eg o ......................
dito M archii E lektoralnej i N ow ej.
dito miasta B e r l in a .............................
dito dito .............................

L is ty  zastaw ne Marchii E lek t, i Nowej 
d ito P ru s W schodn ich . . .
dito P o m o rsk ie .......................
dito dito .......................
dito W . X . Poznańskiego .
dito W . X . Pozn. (now e).
dito S z lą s k ie ...........................
dito P ru s Zachodnich . . .

B ilety  rentow e P o z n a ń sk ie ..................
L o u is d o r y ...................................................
A keye kolei Żelazn. S tarogr, Poznańsk.

Sto­
pa

pCt.

tzS te ►O •-3 k u ran t
papie­
rami.

gotowi­
zna.

41 1004
44 — 1001
44 — 1 0 0 |
4 9 44 —

— 8 4 f
d l
4 1 . . 1 0 0 |

83
34 --- 85
3 * 82 —

34 — 8 4 |
44 931 —
4 ____ 9 8 |
34 — 884
34 --- 854
34 --- 8 1 f
4 --- 92
— — 109*
4 — 874


